Ludwika de la Chausseraie. 


(Dokonezenie.) 


Po odejściu Piotra Leroux, otworzył 
spieszno Jérzy list, którego nabycie tyle 
trudu go kosztowało, lecz stanął jak od 
pioruna rażony; gdyż byłto list nie jego | 

Zaledwie z tego zdziwienia przyszedł 
do siebie, rzucił się do drzwi za Piotrem, 
lecz teraz dopićro postrzegł, iż tenże wy- 
chodząc, na klucz je za soba zamknął. 
W tćm położeniu nie miał innegó sposo- 
bu wydobycia się z pokoju, w którym je- 
go rywal go uwięził, jak tylko oknem. 
Otworzył je więc w. mgnieniu oka i wy- 
skoczył, lecz z wykrzykiem boleści padł 
po tamtćj stronie na ziemię. 

Gdy go słudzy ciotki podźwigneli, i do 
pokoju zanieśli, pokazało się, iż sobie 
łopatkę złamał.. Margrabia, uwiadomiony 
o zaszłym wypadku, odjechał we trzy dni 
po tém zdarzeniu jaknajspiesznićj do Pa- 
ryża, wziawszy z soba tylko jednego Ja- 
kóba Dubreuil, następcę Piotra Leroux, 
który ku powszechnemu zdziwieniu ca- 
łego dworu, bez śladu był zniknął. 

Cóż było celem tćj podróży? Nikt te- 
go nie wiedział ; wszyscy jednak byli naj- 
mocnićj przekonani, iż ona tyczyła się 
szczęścia panny Ludwiki, która od czasu 
wiadomości o przypadku Jórzego, w ta- 
ki smutek zapadła, że się szczórze o jej 
zdrowie lękać zaczęto. 

Nareszcie, po całomiesięcznćj niebytnc- 
ci, wrócił margrabia do domu, a wrócił 
tak uradowanym, iż można było wnosić, 
te otrzymał jaką nową łaskę od króla, 

tóry wielkie pokładał w nim zaufanie. 

W r. 4780, dziesięć lat przed naszą po- 


'wiastka, został margrabia na dwór kró- 
lewski powołanym, i usłuchał tego we- 
zwania tém chętnićj, iż starał się był wła- 
śnie o opróżnioną natenczas posedę am- 


basadora przy dworze rosyjskim. Jakoż 
po dwugodzinnćj konferencyi z królem 
Ludwikiem XVI, dostąpił pożądanego sto- 
pnia, i odjechał w kilka dni późnićj wraz 
z swoją młodą Żoną do Rosyi. 

Będąc również biegłym dyplomata, jak 
był powszechnie za nadzwyczajnie świa- 
tłego męża mianym, dopełnił zleconego 
sobie poselstwa w najpomyślniejszy spo- 
sób; było ono dość trudne, i trwało przez 
trzy lata, po którymto czasie wrócił do 
Paryża, dokad żona jego, z powodu nad- 
werężonego w Rosyi zdrowia, naprzód 
się była udała. 

Podczas swego pobytu w Petersburgu 
poznał się był margrabia z pewnym mło- 
dym Francuzem, który chorował na su- 
choty, i czując się blizkim końca, powie- 
rzył mu małą skrzyneczkę z prośba, aby 
ją doręczył jego bratu, bawiącemu pod- 
ówczas w Ameryce; skrzyneczka ta za- 
wićrała jego papićry i majątek. 

Pięć lut aiins a nikt nie zgłaszał 
się po skrzyneczkę, i zaczął już margrabia 
powatpiewać, ażali będzie kiedykolwiek 
w stanie dopełnić ostatnićj woli swojego 
przyjaciela, gdy wtóm, tegoż samego dnia, 
kiedy Piotr Leroux był u Jćrzego, od- 
dano margrabiemu list z znakiem poczto- 
wym »Angers List ten przejął pana de 
ła Chausseraie wiełka radością, gdyż wy- 
czytał w nim wiadomość e blizkićm przy= 
byciu człowieka, którego od łat kilka dla 
jego niepojętege milczenia miał już za 
umarłego. 


Jeszcze margrabia świćżo otrzymanym 
cieszył się listem, gdy córka jego Ludwi- 
ka weśzła, i z widocznćm wzruszeniem 
do. ojca, rzekła: 

„Kazałeś mię wołać, ojcze.« 

»Tak jest, moje dziécię. Mam z tobą 
pomówić.c« i 

»Słucham cię ;« ozwała się dziewczyna, 
spuszczając oczy w ziemię, gdyż niezwy- 
kła uroczystość głosu jćj ojca sprawiła 
na nićj silne wrażenie. 

»Nie lękaj się, moje dzićcię; to, co 
mam ci powiedzićć, nie powinno cię wcale 
przestraszać. Zresztą, czyż nie wićsz, że 
ja cię kocham?e 

Ludwika nic nie odpowiedziała, lecz 
uścisnęła ojca, a potómr chylac swoję ja- 
sna głowę ku jego piersiom, szepnęła tak 
cicho, że tylko sama dosłyszóć siebie mo- 
gła: »Jórzy także mię kocha.e 

»Ludwiko, od niejakiego czasu postrze- 
gam niezwykły w tobie smutek, który 
mię niepokoi. Cóżto? Odwracasz się ode 
mnie, lica twe bledna, sama tego nie prze- 
czysz. Ta zmiana mocno mię martwi, a to 
tém bardzićj, że i ja także opłakuję moje 
nadzieje.a 

»Jakże to rozumićsz, mój ojcze ?« 

»Rozumićm przez to, Ludwiko, iż muszę 
zaniechać planów, jakie z ojcowską tro- 
skliwością na przyszłość układałem; mu- 
szę je zaniechać, mówię, gdyż Bóg ina- 
czéj rozrządził. Masz teraz lat szesnaście, 
a są uczucia, o których nie chcę mówić 
z tobą, gdyż to znaczyłoby tyłe, co my- 
ślóć, iż onych nie znasz, co przecież nie 
jest w istocie.« 

»Mój ojcze |...« 

»Tak, moje dzićcię, jestem ja, i będę 
zawsze twoim czułe kochającym cię oj- 
cem. — Słuchaj mię córko moja! dodał 
pan de Chausseraie, biorąc Ludwikę z roz- 
rzewnieniem za rękę. »Znasz mię, i wićsz, 
iż w moim wieku, będac pozbawionym 
twojćj matki, którą zawsze najtkliwszą 
kochałem miłością, nie mam teraz żadne- 
go innego Życzenia, Żadnój innćj troski, 
jak widzićć przyszłość twoję szczęśliwa; 
i nie wątpię tćż, że córka margrabiego 
de la Chausseraie ma zanadto w sobi szla- 
chetności, aby marzyła o szczęściu, któ- 


reby imię i pamięć naszćj zacnćj rodzi- 
ny splamić mogło. Wychowana w tym 
zamku, pełnym zaszczytnych wspomnień, 
nie byłaś Ludwiko w stanie, przepomnićć, 
jaka krew w tobie płynie. 'Totóż jestem, 
kochana moja córko, gotów uczynić wszy- 
stko dla ciebie, czego zażądasz, byleś mi 
tylko Życzenie swe oznajmiła. Mów więc, 
daję ci moje szlacheckie słowo naprzód, 
iż na wszystko się zgodzę.« 

»O, mój ojcze! Mój drogi ojczele za- 
wołała Ludwika w uniesieniu radości, 
którćj wstrzymać dłużćj nie mogła. »Ja- 
kąż pociechą przejmuja mię twe słowa! 
Jakto, zamęźcie to, na którego same wspo- 
mnienie przed kilka tygodniami, gniewem 
się oburzałeś....« 

»Zamężźcie to jest teraz mojóm Życze- 
niem,e — odpowiedział margrabia stano- 
wczo — »gdyż twoje szczęście zawisło od 
niego, a twoje szczęście jest mi droższćm 
nad moje.« 

»Ależ Jórzy Pa 

»Domyślam się, co checsz powiedzićć. 
Jakoż wymagało to dojrzałego zastano- 
wienia się z mojćj strony, aby się skło- 
nić do przyzwolenia na zamęźcie, mo- 
gace słusznie niestosownóm się nazwać, 
gdyby nie wdanie się w to króla, który 
temu, którego ty kochasz, nadał tytuł, 
stawiajacy go na równi z twoim ojcem, 
przynajmniej w oczach świata.« 

»Jakto, Jórzy....« 

»Nazywa się teraz margrabia de Blain- 
ville. Tak jest, moje dzićcię; król, jak 
zawsze łaskawy na mnie, tak i teraz dał 
mu na moje prośby ten tytuł, który mo- 
je postanowienie usprawiedliwia. Uspo- 
kój się więc, Ludwiko; bądź wesołą jak 
wprzódy, a skoro tylko margrabia de Blain- 
ville zupełnie wyzdrowieje, podpiszemy 
kontrakt ślubny.« 

»Ach, cóż za szczęście !« 

»Oby jaknajdłużćj trwać mogłole | 

W tćj chwili wszedł służący i oznajmił, 
Że jakiś młody człowiek, który właśnie 
nadjechał, chce się widzićć z margrabia: 

»Jestto bez watpienia brat mojego zmar” 
łego przyjaciela ,« rzekł margrabia, i wy” 
szedł śpiesznie na spotkanie swego ta 
niecierpliwie wyglądanego gościa. 


Zostawszy samą, zatopiła się Ludwika 
w słodkie marzenia miłości. Bladość, która 
dotąd okrywała jćj lica, zniknęła teraz 
jakby cudem, wesoły uśmićch zawitał na 
jéj usta, a w oczach jasna radość zabłysła. 

Po chwili wrócił margrabia z obcym 
gościem, i postrzegłszy Ludwikę, skinał 
uprzejmie ręką, aby się oddaliła, co tćż 
Ludwika z ukłonem usłuchała. 

Po jćj odejściu ozwał się pan de la 
Chausseraie do pana de Brevannes, tak 
było na imię gościowi, w następujace 
słowa : 

»Oczekiwałem pana z niecierpliwościa, 
gdyż przybycie jego uwolni mię od od- 
powiedzialności za ważną rzecz, którę 
mi od pięciu lat powierzono. W życiu 
człowieka może się tyle nieprzewidzia- 
nych wypadków zdarzyć, iż podobny de- 
pozyt zawsze ciężarem być musi, który 
nas snu pozbawia. Jeźli pan pozwolisz, 
tedy będę miał honor wręczyć mu skrzy- 
neczkę, która zmarły Gustaw de Brevan- 
nes przed swoim zgonem w ręku mych 
złożył. Kluczyk do nićj wisiał mi od te- 
go czasu ciagle na szyi. Oto jest.« 

To mówiąc, zdjął margrabia ze szyi 
cieńki jedwabny sznureczek, na którym 
był rzeczony kluczyk. 

»Teraz na mnie kolćj«-— ozwał się pan 
de Brevannes — »doręczyć panu złoty 
pierscionek, podobny zupełnie do tego, 
jaki złożony jest w skrzyneczce. Ma to, 
jak panu wiadomo, być znakiem, po któ- 
rym poznasz brata swego zmarłego przy- 
jacieła.« 

Dziękuję panu ;«— odpowiedział pan de 
la Chausseraie, biorąc pierścionek — vjest 
on taki sam, i nie wątpię już, iż pan jesteś 
tażsama osobą, którćj oczekiwałem.« 

Poczćm poruszył margrabia ukrytą 
w murze sprężynę; pociśnięta nią cegła 
odsunęła się, i ujrzano małe drzwiczki 
Żelazne. Margrabia otworzył je i wyjął 
ze środka zawierzoną sobie skrzyneczkę, 

tóra wręczył panu de Brevannes, mówiąc 
uroczystym głosem : 

»Zwracam panu depozyt w tym samym 
stanie, w jakim go otrzymałem ; teraz zaś, 
gdy zlecenie mojego drogiego przyjaciela 
spełnione, proszę otworzyć skrzyneczkę.« 
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A widząc Że pan de Brevannes z deli- 
katności tego uczynić nie chciał, wziął 
margrabia sam kluczyk ze stolika, na któ- 
rym go był położył, i odemknął skrzy- 
neczkę. 

»Zapewne wiadomo panu, co ta skrzy- 
neczka zawićra. Oto są papićry, tu port- 
folio, a w nim suma 600.000 franków.c 

Margrabia wziął portfolio do ręki. Ja- 
ka nacz myśł opanowała go w tćj chwi- 
li, jaka dziwna wątpliwość ogarnęła mu 
duszę, któż odgadnie? Lecz twarz jego 
pobladła — rozwinął porifołio — gto 
próżne. 

Jakby piorunem rażony, strętwiał na 
miejscu... Osłupiałe oczy jego zdały się 
być pozbawione wszelkićj władzy ruchu, 
ramiona owisły martwo po ciele; można- 
by go było mićć za posąg, gdyby nie 
gwaitowny oddech w piersiach, który je- 
szcze 0 Życiu świadczył, Tak upłynęło 
kilka minut, w ciagu któregoto czasu pan 
de Brevannes ani słowa przemówić nie 
śmiał, tak szczerze szanował boleść mar- 
grabiego. Po niejakićj chwili podniósł 
pan de la Chausseraie zirudnością ramię 
w góre, a ręka jego wskazała na leżące 
u stóp, roztworzone portfolio. Wite- 
dy, jakby ten widok zbudził w nim już 
gasnące Życie, wyrzekł zcicha, głosem nej- 
głębszćj rozpaczy: »Jestem zhańbiony l« 

»O, nie wymawiaj tego słowa, margra- 
biole ozwał się żywo pan de Brevannes. 
»Jest ono znieważeniem ust twoich; ta 
suma....e 

»Będzie panu zwrćcona,« — przejął mar- 
grabia — »chociazżbym miał wszystko, co 
mam, poświęcić, przysięgam, Że odbierzesz 
tę sumę.« 

»Nie przyjmuję tćj ofiary l« zawołał pan 
de Brevannes. »Nie przyjmuję jćj żadną 
miara. I cóż mi zresztą zależało na tej 
sumie | Jestem dość bogatym, aby bez Żału 
ponieść tę stratę; zapomnij więc panie 
margrabio o tém; niech to będzie mię- 
dzy nami obudwoma tajemnica.a 

»Naio nie zezwolę; szlachetne oświad- 
czenie pańskie nie może mię uspokoić; 
powierzono mi 600.000 franków, i muszę 
je zwrócić. Jedyna prośba moją jest, abyś 
mi dozwolił czasu, uwiadomić o tćm po- 

» 


licyję i wyprawić pogoń, któraby doszła 
śladu winowajcy, a spodziówam się, Że 
on ręki sprawiedliwości nie ujdzie.< 

„Zgadzam się chętnie na to; jakkolwiek 
wielka jest boleść, jaką mi postanowienie 
twoje, margrabio, sprawia; przecież po- 
winienem mu się poddać, i nie chcę już 
dłużćj nalégać, lecz pozostaje mi jeszcze 
prośba. Jestem samoiny w świecie, nie 
mam ani krewnych, ani rodziny; wszy- 
stkich, których kochałem, zabrał Bóg do 
siebie, a przeto proszę cię, prosi cię oto 
hrabia de Brevannes, abyś pomny przy- 
jaźni, jaka cię z moim bratem łączyła, 
raczył mi dać rękę swćj córki.« 

Tóm oświadczeniem był margrabia nad 
wszelki wyraz zdziwionym; pojął on za- 
miar pana de Brevannes, a szlachetna de- 
likatność, z jaką on i sławę i majątek 
przyjaciela swego chciał ocalić, niewy- 
mownie ga rozrzewniła; ścisnął go więc 
wzruszony za rękę, i rzekł: 

»Dzięki, dzięki, panie hrabio! Jestto 
zaiste piękne i szlachetne oświadczenie l... 
Lecz przyjąć go nie mogę.« 

»Ale ja przyjmuję!« zawołała Łudwika, 
stając nagle we drzwiach. 

ykudwiko le 

»Tak, mój ojcze. Ja, Ludwika, która 
wszystko słyszałam, i chcę być godną cie- 
bie. Ludwika, którój serce, jak sam wy- 
rzekłeś, tyłko szlachetnym dostępne jest 
uczuciom, i nie zna szczęścia, któreby 
splamiło sławę naszćj czcigodnój rodziny.« 

»Ależ Jórzy lx 

»klbożeś mi dziś rano nie zaręczył sło- 
wem szlacheckićm , iż będę miała wolny 
wybór małżonka P« 

„Wszakże kochasz go...« 

Już go nie kochaml« rzekła Ludwika 
stanowczo ; potóm zebrawszy wszelkie si- 
ły, zwróciła się do hrabiego Brevannes 
i oawała się głosem wzruszonym.: 

skądałeś: hrabio ręki mojćj ;. 
MASZ. 

»Przyjmuję ją. z rozkoszą l« zawołał žy- 
wo: pam de Brevannes, »Lecz jedynie, aby 
ją: dać człowiekowi, który ma więcćj pra- 
wa do niój ode: mnie....«. 

»Jak to hrabio rozumiósz ?x 

»[alr, iż Jónrzy jest moim przyjacielem, 


oto ją 


a mając do wyboru między dwojakićm 
szczęściem, wolę szczęście pani ustalić.« 


* * 
* 


Już dnia następnego wykryło się, iż 
margrabia de la Chausseraie stał się ofia- 
rą kradzieży, a poszukiwania policyi skoń- 
czyły się wkrótce przyaresztowaniem Pio- 
tra Leroux, który jeszcze cała skradzioną 
sumę nienaruszona miał przy sobie, a swo- 
ja nagła ucieczka pierwsze podejrzenie 
na siebie ściągnał. Uznany za winnego, 
i nie mając Żadnych łagodzacych okoli- 
czności na swoję obronę, został on na 
śmierć skazanym, i poniósł tę karę w An- 
gers, tegoż samego dnia, gdy pleban w Se- 
grć pannie de la Chausseraie z margrabia 
Jórzym de Blainville ślub dawał. Pan de 
Brevannes służył państwu młodemu za 


drużbę. 


Różne pomysły. 

Podobnie jak pojedyńcze umiejętności 
co do treści swojćj sa różne, tak téŽ ró- 
Źnią się i skutki, jakie oddawanie się tym 
umiejętnościom na pojedyńczych osobach 
sprawia, a to podług różnicy osoby uczą- 
cćj się, i usposobienia, w jakiśm do na- 
uki przystępuje. Nauka dziejów, z jednćj 
strony rozpłomienia wprawdzie umysł; 
lecz z drugićj strony działa przytłumia- 
jaco, gdyż z dziejów się uczymy, iż bu- 
dowy zamysłów ludzkich, są nader nie- 
trwałe, Nauki filozoficzne uspokajają wpra- 
wdzie, lecz nigdy nie zadowalniają czło- 
wieka, a jak metafizyka pod jednym wzglę- 
dem podnosi umysł, tak pod drugim wie- 
dzie go w najbliższe sąsiedztwo obłąkania, 
ponieważ tyle nierozwiązanych pytań na- 
potyka. Matematyka uczy wprawdzie ści- 
słego, loicznego myślenia, lecz zato na- 
bawia pedantyzmu, zaprawia wprawdzie 
podobnie jak gra w szachy w kombina- 
cyje, lecz ducha przytępia i czyni go je- 
dnostronnym, Najlepićj wiedzie się jeszcze 
naukom przyrodzonym. 


Znany włoski uczony i znakomity dyplo” 
mata, Galiani, mawiał często w Żarcie, iż nie 
czyta nigdy innćj książki prócz kalendarza, 
który sam jeden tylko prawdę mówi. 


Lessing porównywał świat do zćgara; 
wagą, twierdził on, jest wór z pieniędz- 
mai, a wahadłem, które wszystko w ruch 
wprawia, kobićty. 

»Jakimżeto sposobem podarzyło się pa- 
nu odkryć prawa systemu świata?« zapy- 
tano Newtona. »Nie myślałem o niczćm 
innćm ;« odpowiedział. 

»Jakże w tak młodym wieku tyle do- 
konać mogłeś?a zapytał ktoś Aleksandra 
Macedońskiego. »Nie ma nicłatwiejszego ;e 
odrzekł zdobywca Azyi, »co dziś uczynić 
mogłem, nie odkładałem na jutro.« 

Szczęście jest tak'niestałóm, jak chlubna 
pamięć, sława, jest stała. Szczęścia uży- 
wamy za Życia, sławy dostępujem po śmier- 
ci; szczęście nie zasłania od zawiści, sła- 
wa chroni nas od zapomnienia ; szczęście 
przychodzi ślepo i bywa dziełem przyja- 
€ioł, dobroczyńców; sławy można si 
tylko natężeniem wszystkich sił dobić. Ża- 
dza sławy wynika z ognistego zamiłowa- 
nia cnoty. Sława była zawsze i jest je- 
szcze w przymierzu z ołbrzymami; jéj 
droga idzie przez ostateczne kończyny bło- 
a" U i przekłeństwa rodu ludz- 

lego. 

Życie wskazuje każdemu człowiekowi 
Żelazna laska drogę, która postępować mu 
należy. Szczęśliwy, kto widzi tę przewo- 
dnią laskę i nieznużonym krokiem idzie 
Za jéj kierunkiem, a nie czeka, aż mu 
za karę boleśnie na plecy spadnie. 

Główną wynikłościa, jaką dojrzalsze la- 
ta człowiekowi podaja, wa zmiana sto- 
Sunku, zachodzącego między nim a wzglę- 
dną wartością wszystkich znanych mu rze- 
czy, Co niegdyś celem jegu tęsknoty, je- 
$o wiary, jego dażności było, to z cza- 
sem rozpływa mu się cząstkowo w mgłę; 
a to co niegdyś miał za błahe, za dro- 

tostkę, staje mu się coraz ważniejszćm. 

antastyczny cel jego młodzieńczego, mrza- 
cego życia, jaśniał mu zawsze zdala, w od- 
le łości, i ztadtóż żył on głównie przy- 
ością, tecz-doszedłszy pory owych wa- 


żnych drobnostek, zdaje się mu, iż do- 
pićro teraz ma całe Życie tuż przed oczy- 
ma, przed sobą, i żyje już obecnością. 

Każda powrotna droga zdaje się być 
daleko krótszą niż droga do nieosiągnio- 
nego jeszcze celu. Tak tćż dzieje się i z la- 
tami starzejacego się człowieka, Nie mo- 
Że on sobie w tóm inaczćj poradzić, jak 
tylko, wyobrażając sobie, iż ta droga po- 
wrotu, jest właśnie wstępną droga do 
jakiegoś nowego cełu i Życia. 


Jestto niemoralnie, pieścić uczucia swo- 
je, chociażby one były nawet nienaganne. 
Należy być surowym i nieubłaganym dla 
siebie, jeżeli sobie wierzyć, jeźli się po- 
ważać chcemy. 

Najszczęśliwszym z ludzi jest Benjamin 
Franklin: nie dlatego, że się przyczynił 
do oswobodzenia narodu, nie dlatego, Że 
pioruny poskromił, nie dlatego, że późnej 
starości dożył, nie dlatego, że jedynie sam 
sobie miał wszystko podziękować, nie dla- 
tego, Że nieograniczonego poważania spół- 


¿czesnych doznawał i nieśmiertelna sławę 


pozyskał, co wszystko razem jest nieza- 
przeczenie wielkićm szczęściem; ale dla- 
tego — Że sam mienił się być szczęśliwym, 
i Że w całem Życiu miał tylko jednego, 
chociaż zupełnie wynagrodzonego błędu, 
Załować. 

»Jest-że obłąkany nieszczęśliwym ?«— 
Takie pytanie zadaje sobie w dzieńniku 
swoim pewien muzyk, cierpiący czasowe 
pomieszanie zmysłów, przerywane nie- 
kiedy zdrowómi chwilami, i odpowiada 
sobie wtem sposób: »Zdaje mi się, iż nie 
jest nim bynajmnićj. Owszem, nie ma 
szezęśliwszego człowieka nad takiego sza 
lonego, któremu pomieszańie wesołe obra- 
zy w duszy wywołuje; a ten, który w swo- 
jém obłakaniu mniema, iż okropne traiczne 
przeznaczenie ze szczytu ludzkićj szczę- 
śfiwości w' przepaść nieszczęścia go stra- 
cilo, czuje tylko rozkosz w boleści, któ- 
rćj wiełkość i wzniosłość, sa mu dumąa'i po- 
ciechą; jema się zdaje, iż nie było w'całćj 
starożytności szczytniejszego bohatćra, pół- 


boga nad niego, zdaje mu się, że dźwiga 
brzemię boleści całego świata, i dźwiga 
ja mężnie l« : 

»Nieraz się pytam,«— mówi daléj tenże 
obłąkany, w chwili jasnowidzenia — »co 
jest sztuka, co poezyja? i zdaje „mi się, 
iż prawdziwe obłakanie jestto stopień sza- 
łu, majacy w sobie coś i z natury poezyi 
i z natury sztuki, i że jest w świecie nie 
mniej potrzebnóm jak sztuka i poezyja; 
i wnoszę, iż wielu bardzo rozsądnych ludzi, 
chociaż tak się zwa poetami i artystami, tak 
mało mają wyobrażenia o sztuce i o poe- 
zyi, jak i o szaleństwie! I dzieje się tćż 
niekiedy, że ludzie, którzy w czasie swe- 
go zdrowego rozsądku, ani iskry poezyi 
w sobie nie mieli, nagle arcypoetyczny- 
mi się staną, gdy ich szał napadnie. Wie- 
dział o tém dobrze niezrównany mistrz 
Szekspir, tworząc swego »króla Leara«. 
Cóżto za nudny, staroświecki zrzęda i ga- 
duła z tego króla Leara, dopokąd nie 
oszaleje | Jak niedorzecznym, dziecinnym, 
śmiesznym, wydaje on się w swym gnie- 
wie! Przeciwnie jak spaniałym, dostoj- 
nym, rozsądnym, pełnym porażającego 
dowcipu, jest Lear szalony! Każdy cal 
królem le 

Czyż równie jenijalnie szalonymi sa 
roiciele naszego wieku, socyjaliści 
i komuniści? »Socyjalizm i komu- 
nizm,« — mówi bardzo trafnie Venedey — 
sokazuje się przed sadem rozumu przez 
to samo już niedorzecznym i potępienia 
godnym, iż zasadza się na przewrotnej, 
wcale szalonćj myśli, jakby rękojmi szczę- 
ścia każdego pojedyńczego członka społe- 
czeństwa, każdego człowieka, nie w nim 
samym, lecz w społeczeństwie szukać na- 
leżało. Przypuściwszy taką zasadę, znika 
wszelkie pojęcie indywidualności ; nić ma 
już osoby, nić ma już człowieka, nić ma 
prawa, nić ma bezprawia, nić ma szczę- 
Ścia ani nieszczęścia, ni zbawy ani zgu- 
by — słowem, nić masz nic.« 

Najpiękniejsza pochwałą jaka kiedy wy- 
mowie kościelnćj oddano, jest słowo Lud- 
wika XIVgo, wyrzeczone do Massilona : 
»Słyszałem już wielu sławnych kaznodziei, « 
rzekł król, »i byłem zawsze wielce z nich 
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zadowolonym — lecz ile razy pana sły- 
szę, jestem zawsze wielce sam z siebie 
niezadowolonym.« 


Wystawiać kogoś na próbę, jestto bardzo 
niesłusznie, gdyz daje mu się przezto umy- 
slna sposobność do zgrzószenia. 


Im draźliwszym czyj umysł, tćm nie- 
rozsądniejszym. 


Szćrokie rozprawy moga tylko z cia- 
snych głów pochodzić. 


Wielkie dusze bywają zachwycane wiel- 
kićmi idejami, lecz gminna natura ludzka 
zachwyca się tylko osobami i osobistością. 


Sposobność nie tylko złodziei, lecz i 
wielkich ludzi tworzy. 


Wiadomości literackie. 

Ze Lwowa: Tygodnika rolniczo - przemysłowego T- 
W. Kochańskiego wyszedł nr. 55iy i zawiera: 
1) Co jest miodunka (Melligo, Mellaeris, Rossemelis)? 
2) Zdanie pana Liebiga o chorobach roślin w ogólno- 
ści. 3) © dzierzawach angielskich i sposobie ich pro- 
wadzenia. (Dokończenie.) 4) Jak zapobiegać szćrzą- 
cej się zarazie kartofel? 5) Wyjątek z listu z okoli- 
cy Paryża, pisanego 21g0 lipca 1846. 6) Wiadomości 
handłowe. 7) Uwiadomienia potoczne. 


Ważne odkrycie. Dzieńniki berlińskie donoszą : 
Rzeźbiarz Enrico Franzoni z Karrary, artysta znako- 
mitéj sławy, który dawnićj przez długi czas w Ha- 
dze, w Londynie, w Paryżu, i prawie we wszystkich 
stolicach europejskich, a wreszcie w Petersburgu był 
zatrudniony, wynalazł machinę, kzóra pod sterem je- 
dnego człowieka o daleko mniejszym niż zwykłe ma- 
chiny parowe koszcie zbudowana i w ruchu utrzymy- 
wana, bez ognia i pary, a zalém i bez niebezpieczeń- 
stwa ztąd wynikającego, teżsame skutki sprawia, co 
terazniejsze machiny parowe. Wynaleźca, któremuby 
tylko to jedno zarzucić można, iż zapewue sam sie- 
bie zwodzi, chce po zawarciu należytego kontraktu, 
któryby mu własność jego zapewnił, udzielić wyna- 
lazku swego wiarogodnym znawcom, a mianowicie 
oświadcza, iż życzyłby sobie odstąpić go jako przy” 
wileju komuś w Prusiech, żądając za to okrągłej sumki 
300.000 talarów, mających się jednakże dopićro wtedy 
wypłacić, gdy jego machina wszelką próbę z najle- 
pszym lokomotywem wytrzyma. 

Zywność narodów starożytnych. Nawet 
sposób żywienia się podlega tyrańskiemu berłu mody- 
Co za różnica między spartańską polówką, lub rzym- 
skićmi powrawkami z pawich i słowiczych języczków; 
a ortolanowómi pasziertami nowożytnych smakoszóW* 
Strabo opa iada, iż dawni Luzytanie karmili się pr 
pół roku żołędzią, z kcórćj też chléb pieczono. 
wnież i starożytni mieszkańcy Arkadyi żyli, podług 
Aeliana, żożędzią; głównóm jadłem Ajefńczyków BYŁY 
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Agi, Tyryntyjan jabłka, ludów szuwar, Karmanów 

Zdźbła, Meotów i Sarmatów proso, dawnych Ger- 

stanów płonki i kwaśne mlćko, bez żadnej inućj przy- 

Prawy; Słowian proso i gryka. Mięsem brzydzono się. 

Większa część narodów wschodnich żywi się dotąd 

Prawie wyłącznie mlekiem, masłem, śmietaną, jarzyną 
owocami. 

Rozmaitość wyznań. W Nowym Jorkn mie- 
szkają obok siebie wyznawcy 16u różnych obrządków, 
mający razem 215 świątyń; z tych należy 20 rzym- 
akim Katolikom, 40 Metodystom, 38 Anglikanom, 32 Pres- 
byteryjanom, 20 Baptystom, 18 holenderskim Reformi- 
Slom, 5 Lutrom, 9 Żydom, 5 Kougregacyjonistom, 4 
Kwakrom, 5 reformowanym Presbyteryjanom, 2 Uni- 
£aryjuszom, 2 Swedenborgijanom, 1 Hernhutom. 

Armija meksykańska przedstawia szczególny 
widok; znajduje się w nićj bowiem tyleż kobiet co 
mężczyzn, a jenerałowie meksykańscy, jak zawsze 
tak i w obecnćj wojnie z Zjednoczonómi stanami pół- 
Noenćj Ameryki uważają ten korpus posiłkowy za ko- 
nieczną potrzebę. Towarzyszące wojsku kobićty wy- 
ruszają przy każdym pochodzie o 2—3 godziny wcze- 
śniej od mężczyzn i przybywają o tyleż wprzód na 
miejsce wyznaczonego obozowiska. Zaczóm biorą się 
natychmiast do znoszenia drew, niecą ogień, i gotują 
jeść dla swoich mężów, braci i synów. Bcz nich mu- 
sielihy żołnierze w tamecznych pustych, górzystych 
okolicach z głodu zginąć. W ten sposób nie prze- 
szkadzają kobiety szybkości pochodu, lecz owszem go 
przyspieszają, ułatwiając mężczyznom pracę i wypo- 
czynek. Podczas boju zostają one w pobliżu walczą- 
cych, w takićj jednakże odległości, aby poruszeniom 
wojska nie zawadzały. Po bitwie zajmują się ranny- 
mi i troskliwiej niż w zwyczajnych lazaretach ich 

_Bielęgnują. Los tych biednych niewiast, po większej 
Części Indyjanek, nie jest wcale zazdrości godnym; 
gdyż prócz trudów i niedostatku, muszą one jeszcze 
wiele krzywd od rozpasanego żołnićrstwa znosić, lecz 
poddają się wszystkiemu z nadzwyczajną cierpliwo- 
ścią i rzadkióm poświęceniem. 

Ilosć kursującćj w Europie monety obli- 
czono na 4 milijardy, na których kredyt i obieg prze- 
szło 60ciu milijardów pieniędzy papićrowych polega. 
Z tych 60ciu milijardów przypada 40 na długi publi- 
ezne, reszta' 20 na akcyje żelaznych kolei i banknoty. 

Amnestyja nowego papieża, udzielona wszy- 
stkim w państwie kościelnćm nwięzionym iza granicę 
zbiegłym przestępcom politycznym, obudza ciągle naj- 
Żywszy entuzyjazm. Osobliwie miała być rozrzewnia- 
Jącą procesyja do Matki Boskićj, w Bolonii, przy któ- 
rćj wszystkie żony ułaskawionych więźniów, w bia- 
łych sukniach, w parach, z woskowémi pochodniami 
w ręku, do obrazu Najświętszej Panny pielgrzymkę 
odpiawiały. 

- Poczta gołębia. Administracyja fraucuzkićj kolei 
Północnćj wydała pod d. 4go lipca rozporządzenie, za- 
raniające rozsyłanie lub tćż transportowanie gołębi 
Wzdłuż całej kolei. Zachodzi jeszcze pytanie, czyli 
taki zakaz jest w mocy aaministracyi, co Bię wkrótce 
‘Okaże, ile że liczne już oto. procesy wytoczono. Je- 
den z administratorów postrzegał oddawna z niechę- 
Cig, iż zręczni spekulauci prędzćj niż on kursa gieł- 

Y londyńskiej i amsterdamskićj wiedzieli, i że go 
Przeto na giełdzie paryzkićj prześcigano. Konkuren- 
cyję tę ułatwiały gołębie, które codzieńnie z Kaletu, 
% Brukseli, jakoteż innych miast ważne wiadomości 

kursa przynosiły, a potóm z Paryża nazad do Bru- 
Kseli i Kaletu odsytane bywały. Owoż rzeczony ban- 

er chce temu koniec położyć i wydał powyższy za- 


każ w tym celu, lecz, jak się zdaje, pierwszy lepszy 
sędzia pokoju „obali to całe dowolne rozporządzenie. 

Posagi córek wydawców gazet augiel- 
skich bywają często tylko na małej cząstce wyda- 
wanego przez ojca dzieńnika zapewniane, lecz zię- 
ciowie wcale nie źle na tém wychodzą. I tak np. 
właściciel dzieńnika »Timese, wydając niedawno jednę 
ze swoich córek za mąż, wyznaczył jéj w posaga 
jednę rozdziałkę w swojćm pismie, to jest dochód tej 
rozdziałki, równający się intracie micrnej baronii an- 
gielskiej. 

Podwójne słońce. Dnia 13g0 sierpnia widziano 
w obserwatoryjum pragskićm dwoje słońc na niebie, 
jedno i drugie prawie jednakowej jasności. Pozorne 
słońce stało nieco na zachód od prawdziwego, wszak- 
Że tak blizko, że z powodu rażącego blasku, nic mo- 
żna go było gołćm okiem rozeznać. Zjawisko to 
trwało przez dwie minuty, poczem fałszywe słońce 
zniknęło. 

Stare dzieci. Sądy tureckie nie przypuszczają 
bakałarzy za świadków w spornych sprawach, ponie- 
waż, podług ustaw mahometańskich, ciągłe zajmowa- 
nie się dziećmi, ich samych w dzieci zamienia. 

Nowa opera Rossyniegoe, o którćj dotąd tak 
wiele po dzieńnikach pisano, nadeszła nareszcie do 
Paryża, ijest właściwie tylko przerobieniem jego da- 
wniejszćj opery »Donna del lagoc do którćj sławny 
maestro nową uwerturę i kilka aryj utworzył. Wraz 
z operą nadesłał Rossyni list do dyrekcyi, w którym 
bierze całą odpowiedzialność za to dzieło na siebie, 
i ani jednéj nuty w nićm odmienić nie dozwala. 

Panicz romansowy, ukarany. Przy ostatniej, 
w celu dobroczynnym w Paryżu urządzonćj wystawie 
modnych zbytkowych nrtykułów , które najznakomic- 
sze damy stolicy sprzedawały, zdarzył się następu- 
jący wypadek: Przy jednym z najświetnićj ubra- 
nych stołów siedziała panna A—, słynna z piękno- 
ści i dowcipu. Pomiędzy rojem snujących się wokoło 
niej wytwornisiów znajdował się także jakiś wielce 
z siebie zadowolony elegant, który z obrażającą cie- 
kawością ciągle w pannę A— oczy wlepiał, udając, 
jakby towarom się przypatrywał, chociaż nic nie ku- 
pował. »Czy pan sobie życzysz co kupić ?c zapytała 
panna A— z uśmićchem. — »Ach, to, co jabym chciat 
kupić,c odrzecze modniś z tkliwćm spojrzeniem, »nie 
jest niestety do nabycia!t« — »Powićdz pan tylko otwat- 
cie, co sobie Żżyczysz.« -- »O nie, nie wolno mi tego 


wyrzec.« — »Przecież! Mów pan tylko śmiało, ce 
panu chcesz kupić.c — »Ha, jeźli pani każesz, tedy 


muszę wyznać , iż pragnąłbym nad wszystko w świecie 
mieć jeden lok pani prześlicznych włosów.« -- Panna 
A— nie okazała żadnego zadziwienia po usłyszeniu 
tak śmiałej prośby, lecz wzięła nożyczki, i uciąwszy 
jeden z najpiękniejszych splotów, oddała go zdumia- 
łemu modnisiowi, oświadczając, iż to 500 franków ko- 
sztuje. Miłośnik pięknych włosów nie wiedział co 
z sohą zrobić, lecz nie mogąc się wymówić, zwłaszcza 
że tymczasem liczne grono ciekawych wkoło się zgro- 
madziło, dobył sakiewki i odliczywszy żądaną sumę, 
odszedł z skruszonćm sercem. 

Miłośniczka psów. Sprawa szczególnego r0-- 
dzaju wytoczoną została przed trybunał policyi po» 
prawczćj w Paryżu. Panna Elżbieta Bonnemain, 19le- 
tnia służąca, zapozwałe panią Filihertę Poilgris, 63 
łat mającą, oskarzając ją o obelgi czynne, podarcie 
czópka, sukień iinnych części ubrania, i żądając 1200 
franków wynagrodzenia za szkody poniesione, i świa- 
dectwa dobrćj służby, którego pani wydać jej nie 
chce. Na żądanie sądu panną Rounemain uczyniła nę» 


stępujący wywód sprawy: »Trzy miesiące temu we- 
szłam w służbę u pani Poilgris. Przed tém żądała 
pani najskrupulatniejszych zaświadczeń, których jéj 
dostarczyłam. Sądziłam po (ych wypytywaniach, że 
mi chciała powierzyć staranie 0 dziecku, tymczasem 
oddała mi w opiekę — pieska swego. Zaraz pićrwsze- 
go dnia wejścia w obowiązki, wręczyła mi pani spo- 
ry poszyt papićrów z napisem: Instrukcyja dla Elż- 
biety; polecając mi, abym pilnie to przeczytała, roz- 
ważyła, i ściśle podług jej rozkazów postępowała. 
Doręczona mi instrukcyja zawierała przepisy fizy- 
cznego i moralnego wychowania, jakotćż zwyczajów 
bygijenicznych starego psa pani Poilgris, nazwiskiem 
Tody. Oto kilka artykułów z téj instrukcyi: Art. 1. 
Co rano o godzinie órej w lecie, a 8ćj w zimie, Elż- 
bićca wyprowadzi psa na dziedziniec i tam czekać 
będzie, aż.... Art. 9. Ile razy dawać mu będzie jeść, 
zawsze sama udawać ma przed psem, jakoby ja- 
dła, aby mu nadać apetytu. Art. 18. Ile razy 
wieczorem nie będę w domu, Eilżbićta zachęci psa 
do spania, w lecie o godzinie 10, w zimie o 8ėj, 
kładąc się przy nim, i udając że spi, aż póki pies nie 
zaśnie. Art. 26. Obchodzić się będzie z nim jaknaj- 
łagodniej i nigdy go nic ofuknie. Art. 51. Elżbieta, 
wyprowadzając psa na spacer, wybićrać będzie miej- 
sca spokojne, gdzie mało ludzi uczęszcza. Przy zbli- 
żeniu się żołnierzy, dzieci, studentów i takich osób, 
które zwykle z psami się Uraźnią, weźmie Todego na 
ręce. — Było tych przepisów 140. Zdawały one mi 
się niedorzeczne, lecz że mi pani przyrzekła 400 fr. 
rocznie, a wykonanie tych przepisów nie było trudne, 
dla tego oddałam się z gorliwością mojej służbie. Po- 
mimo to była pani zawsze nadzwyczaj wymagającą. 
Ile razy wychodziłyśmy na spacer, a było mokro na 
ulicy , trzeba było psa brać na ręce, toż samo kiedy 
słońce świćciło zbytecznie. W tłusty wtorek spotkały- 
śmy maszkaradę »wołu tłustegoc. Wzięłam psa na ręce, 
ale jakiż był mój wstyd, gdy pani w obec całćj pu- 
bliczności, zawołała na mnie; »Co tćż ty robisz! Pod- 
nieś go wyżćjl! Wszak bićdaczek nic nie widzile — 
Ostatnim razem byłam z nim na majówce; przyznaję 
że wolałam bawić się z przyjacielem, niż psa zaba- 
wiać. Zato Tody po powrocie do domu, warcząc prze- 
raźliwie, poskarzył się na mnie u pani. Pani wpadła 
w złuść, uderzyła mię w twarz, i podarła na mnie 
odzież.c — Sąd rozważył tę dranię komiczną, i skazał 
panią Poilgris na 16 fr. kary i zapłatę 150 fr. wyna- 
grodzenia pannie Elżbićcie. 

Nowości (teatralue wPary żu. Przedstawienia 
teatralne 'w Paryżu urastają w coraz większe roz- 
miary. Dramata o 7, 9, a nawet kilkunastu oddzia- 
dach, trwające do t, 2 godziny po północy, należą do 
zwykłych dań teatralnych. Teraz »Cirque olympiques 
przygotowuje na zimę przedstawienie widowiska hi- 
storyczaeyo w 6 aktach i 15 obrazach, pod nazwą »Re- 
wolucyja francuzkac. Wszyscy sławni ludzie kon- 
wentu, i wszyscy jenerałowie owych czasów mają 
występować na scenie. Podobnież będzie i Henryada 
Woltera w dramacie przedstawioną. 

Pamiętna relikwija. Zasłona, którą nieszczę- 
śliwa Maryja Sztuart głowę sobie na rusziowaniu okry- 
ła, gdy ją kat w ramię ranił, zachownła się dotąd, 
i jest dziś w posiadaniu niejakiego pana Hippisleys, 
dalekiego potomka Maryi Sztuart po kądzieli. Piękna 
Maryja sama sobie tẹ zasłonę wyhaftowała, złotómi 
pasami obszyła i przeckała. Później inaczej ją obra- 
mowano, i złotémi głoskami te słowa na nićj wyszy- 


to: »Velum serenissimae Mariae Ńcoliue et Galliae reginać 
martiris, quo induebatur, dum ab hereiica ad mortem inju- 
stissimam condemnata fuit. Anno Sal. 1586 a nobilissima 
matrona anglicana diu conservalum et tandem Deo et Socie- 
tati Jesu consecratum. (Zasłona najj. Maryi, szkockićj 
i angielskiej królowćj-męczenniczki, używana przeź 
nią, gdy heretyczka (Elżbieta) na śmierć niesprawie- 
dliwą ją skazała, r. p. 1556 — w ręku pewnej szla- 
chetućj niewiasty anglikańskićj długo przechowywana 
a późnićj Bogu i Towarzystwu Jezusowemu poświę= 
cona.)e — Ta kcsztowna relikwija domu Sztuart była 
własnością ostatniego potomka po mieczu tej rodziny; 
kardynała York, który rzeczoną zasłonę przez lab 
wiele wraz z innćmi drogićmi pamiątkami w swojćj 
domowćj kaplicy przechowywał, a przy śmierci po* 
mienionemu panu Hippisleys zapisał. 

Czém jest życie kobićce? Od 18 do 25 lat 
letnią wojną między sercem a rozsądkiem; od 25 do 
55 lat Z0letnią wojną między naturą a krawcem; od- 
tąd zaś uporczywćm bronieniem starej twierdzy prze- 
ciw szturmującemu wiekowi. 

Towarzystwa pogrzebne w Anglii. Z ka- 
żdym rokiem przyrasta liczba domów w Londynie, 
ogrody i aleje znikają, obręb miasta coraz bardzićj 
się rozprzesirzenia, i nić ma już prawie miejsca dla 
żyjących. Lecz wkrótce nie stanie go także dla umar- 
łych. Odkąd cmentarze z pobliża kościołów w pole 
przeniesione zostały, należy się spodziewać, iż wkrót= 
ce te kilka piędzi ziemi, w którychby ciało ludzkie 
spoczęło, nadzwyczaj podrożeją, a dla uboższych 
wcale do nienabycia się staną. Dla tego zawiązują się 
towarzystwa pogrzebne w celu zakładania nowych 
cmentarzy, leżących o 20 lub 30 mił od Londynu, w po~ 
bliżu żelaznych kolei, aby codziennie osobne wagony 
z trupami odchodzić mogły. Jestio nowa korzyść z że” 
laznych kolei, o której pierwouni ich spekulanci zape- 
wne nie myślili. 

Siódmy dzień odpoczynku. Chrześcijanię ob= 
chodą jako dzień świąteczny niedzielę, Grecy ponie- 
działek, Persowie wtorek, Asyryjczykowie środę, Egip- 
cyjanie czwartek, Turcy piątek, Żydzi sobotę, a pró- 
żniacy — każdy dzień. 

Frenologija dla dam. Pewien uczony Anglik 
napisał rozprawę o frenologii dla dam, i załączył 
przedmowę, w którćj wszystkie dziewice zaklina, aby 
nim się zakochają lub za mąż pójdą, wprzódy książ= 
kę jego dokładnie przeczytały, gdyż będzie to ich: 
własną winą, jeżli nieszczęśliwy wybór uczynią. Wy- 
stawmyż sobie skutki téj uowóćj umiejętności. Oto roz- 
puczający kochanek rzuca się do nóg swojćj ubó- 
stwionćj, błaga ją 0 wzajemność. Ona zaś miasto 
odpowiedzi, maca mu wprzód obojętnie głowę, bada 
wszystkie jéj wypukłości i wklęsłości, lub też , jeźlł 
jeszcze częstóm używaniem wprawy w tćj sztuce nie 
nabyła, dobywa ładnie oprawną książeczkę o freno- 
logii, ruzczytuje się w niéj, i dopićroż, powziąwszy 
należyte, umiejętnie zatwierdzone przekonanie, rozpo- 
rządza swćm sercem. 

Ostrzeżenie. Dzieńniki w. ks. Badeńskiego za= 
wierają ogłoszenie urzędowe, wzbraniające nżywanie 
ołowianych rur do wody, która w ten sposób sprowa* 
dzana, z czasem zatruwa się i zgubną zdrowiu się 
staje. 

Nie brońcie im! Wyrzekacie przeciw strojesiu 
się dam! Chcecie im modę odebrać! To byłoby to 8%" 
mo, co zetrzóć motylowi ze skrzydeł barwisty pyłe/? 
to zima, co listki róży lub lilii, chcićć szczoczą czyści 
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